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Bezczelne groźby hitlerowskie w Gdańsku.
„Dojdzie  jeszcze  do czwartego rozbioru Polski*.

GDANSK. Podczas ostatniego posie­
dzenia Sejmu, poświęconego pierwsze 
mu czytaniu projektu ustawy o przedłu 
żeniu pełnomocnictw do senatu na 
rok, prezydent senatu Ziehm w yg łosił 
dłuższe przemówienie, obfitujące w 
szereg momentów natury gospodarczej 
i politycznej.

Prezydent Ziehm stw ierdził, że sy­
tuacja gospodarcza Gdańska, pogar­
szając się stale, wymaga od ludności 
ofiar Pogorszenie to jednak mówca 
usiłu je  objaśnić rzekomo szkodliwą 
dla Gdańska polityką  gospodarczą 
Polski.

Z drugiej strony prezydent Ziehm 
przyznaje, że rozwój Gdańska pod 
■względem gospodarczym jest możliwy 
jedynie w ścisłej współpracy z Polską.

Zdaniem prezydenta Ziehma, w 
stosunku pomiędzy Polską a Gdań­
skiem nie może być mowy o roz6trzy 
gnięciu w drodze gwałtu jednej lub 
drugiej strony.

Po przemówieniu przywódcy socja 
listów , B rilla , zabrał głos poseł polski 
Czarnecki. Przemówienie jego, oparte 
na szeregu faktów , stwierdzających 
istn ienie ze strony Gdańska zupełnie 
fałszywych przesłanek do kształtowa­
nia stosunku polsko • gdańskich wo- 
góle, zaś stosunków władz gdańskich 
do mniejszości w szczególności, prze-

Zjazd oficerów rezerwy w Gdyni.
W ARSZAW A. Dowiadujemy się, 

że w dniach 3 i 4 lipca b. r. odbędzie 
się w Gdyni ogólny zjazd oficerów 
rezerwy, połączony z uroczystościami 
% okazji 10-lecia istn ienia związku o fi­
cerów rezerwy.

Prócz części oficjalnej program 
zjazdu przewiduje wycieczki, zwiedza­
nie portu, wyjazd na pełne morze itp. 
atrakcje.

Z. U. P. U. nie zaciągnie pożyczki.
W ARSZAW A. Na posiedzeniu dy­

rekcji Zakładu Ubezpieczeń Pracow­
ników Umysłowych zastanawiano się 
nad sytuacją finansową zakładu. Fun­
dusz Z. U. P. U. na wypłatę świad­
czeń dla bozrobotnych pracowników 
umysłowych jest wyczerpany. Zakład 
posiada wprawdzie należności u pra­
codawców, przekraczające sumę 9 
m iljonów zł., jednakże wyegzekwowa­
nie tych pieniędzy odbywa się bardzo 
wolno.

Stwierdzono przytem, iż fundusz 
emerytalny Z. U. P. U. wynoszący w 
budynkach, papierach wartościowych 
i  gotówce przeszło 130 m iljonów zł. 
jest nienaruszony. — Fundusz emery­
talny Z. U. P. U. posiada ponadto u 
pracodawców należności, wynoszące 
około 36 m iljonów  zł.

Dyrekcja Z. U. P. U. postanowiła 
ostatecznie, pożyczki ani w Banku 
Polskim, ani w Banku Gospodarstwa 
Krajowego nie zaciągnąć, natomiast 
na poczet 9 m iljonów zaległych ZUPU 
od pracodawców czerpać pieniądze na 
wypłatę świadczeń dla bezrobotnych 
z funduszu emerytalnego zakładu.

rywaDe było wielokrotnie okrzykami 
z ław  hitlerowców i komunistów.

M. in. h itlerow iec Greiser wyraził 
żal, że poseł Czarnecki m iał możność 
mówienia przez pół godziny a następ­
nie krzyknął: Skończymy z tera wszyst- 
kiem, dojdzie jeszcze do czwartego 
rozbioru Polski". Na ten okrzyk Grei- 
sera, przewodniczący nacjonalista Phi- 
lipsen nie reagował zupełnie.

Pos. Czarnecki w ciągu swego  
przemówienia wskazał na niesłuszne

ŁÓDŹ Całe miasto żyje pod zna­
kiem  podwójnego stra jku. Jeden stra jk 
wybuchł wśród robotników sezono­
wych, zatrudnionych przez m agistrat 
w ciągu trzech dni w tygodniu. Drugi 
s tra jk w yw o ła li robotnicy fabryk w łó ­
kienniczych, domagając się przywró­
cenia umowy zbiorowej. S trajk sezo- 
nowców objął około 2,000 robotników 
w całej Łodzi i jest możliwość, że o- 
bejm ie także robotników zatrudnio­
nych przy robotach brukarskich. Żą­
dają oni zatrudnienia przez pełne 6 dni 
w tygodniu i protestują przeciwko 
przedłużeniu okresu pracy, potrzebne­
go do uzyskania zasiłków. Jak wiado­
mo, okres ten wynosił poprzednio 20 
tygodni, na zasadzie ostatnich nowel 
do ustawy przedłużony został do 26 
tygodni, co robotnicy uważają za 
krzywdzące. Szumnie zapowiadany 
strajk w jókniarzy nie udał się zupeł­
nie. Robotników otrzeźw ił ia k t, że 
wszystkie zw iązki zawodowe ogłosiły 
deklarację, iż nie ponoszą odpowie-

LOZANNA. — W w ie lk ie j sali ho­
telu Beau Rivaga została otwarta kon­
ferencja reparacyjna, na której repre­
zentowanych jest ogółem 16 państw, 
a m ianowicie: Francja, W ielka Bry- 
tanja, W łochy, Niemcy, Japonja, Bel- 
gja, Polska, Czechosłowacja, Rumunja, 
Nowa Zelandja, Południowa A fryka , 
Austra lja, Kanada, Grecja, Portugalja 
i Jugosławja.

Im ieniem  sześciu państw zaprasza­
jących, zaproponował Herriot kandy­
daturę Mac Donalda na przewodniczą­
cego; propozycja ta została przyjęta, 
poczem prezydent Związku Szwajcar­
skiego Motta wygłosił powitalne prze­
mówienie.

Po prezydencie szwajcarskim, za­
brał głos Mac Donald. Podkreślił on, 
że konferencja zebrała się dla zbada­
nia jednej z przyczyn kryzysu, miano­
wicie dziedzictwa finansowego w ie l­
kie j wojny. Załatwienie tej sprawy 
musi być wstępem do dalszej pracy 
nad przywróceniem dobrobytu.

Koniecznem jest — oświadczył Mac 
Donald — działać szybko i sprawnie. 
P i e r w s z a  zasada, która narzuca 
się konferencji, to zasada, że żadne 
zobowiązania nie mogą być jednostron-

w yroki sądów gdańskich, szczególnie 
zaś na w yrok w procesie red. Cie­
szyńskiego i tow. m ożliwy jedynie w 
tym  wypadku, gdy sądownictwo jest 
opanowane przez żyw io ły hitlerowskie. 
Agitację hitlerowską za zmianą statutu 
prawnego Gdańska pos. Czarnecki 
nazwał niedopuszczalną, Błędną akcję 
senatu, wysuwającego na pierwszy 
plan względy natury politycznej, po­
m ijając natomiast interesy gospodarcze 
Gdańska, pos. Czarnecki uważa za 
wysoce szkodliwą.

Po tych przemówieniach projest 
ustawy o pełnomocnictwach odesłano 
do kom isji.

dziainości za przebieg stra jku, aczkol­
wiek w zasadzie go popierają. W re­
zultacie na czele akcji strajkowej sta­
nął kom itet stra jkowy, złożony z 50 
osób, przeważnie komunistów. Przez 
cały dzień wczorajszy i noc ubiegłą 
kom ite t stra jkow y czynił w ie lk ie  w y­
s iłk i, by wciągnąć do akcji s tra jko­
wej m ożliw ie Dajwięcej robotników. 
Jak się okazało, robotnicy wszystkich 
w ie lk ich  fabryk zgłosili się do pra­
cy — zastrajkowali ty lko  nie liczni 
pracownicy małych i średnich przed­
siębiorstw. Ogółem liczbę stra jku ją ­
cych w łókniarzy obliczają na 500 osób. 
Spodziewane jest, że stra jk w łókn ia­
rzy wygaśnie automatycznie w ciągu 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego. Nato­
m iast miejscowe władze dużo poważ­
niej zapatrują się na przebieg stra jku 
sezonowców, którzy z natury rzeczy 
nie mając stałego warsztatu pracy, 
bardziej są podatni na w p ływ y kom u­
nistyczne.

nie unieważnione. Uzupełnieniem tej 
zasady winno być, że zobowiązania, 
niemożliwe do wykonania, muszą być 
rewidowane.

Europa nie może działać sama, to 
też Mac Donald w ita  z zadowoleniem 
zapowiedź, że po skończeniu obecnej 
fazy prac konferencji, Stany Zjedno­
czone będą współpracować w badaniu 
szeregu rozległych problemów gospo­
darczych.

Mac Donald podkreślił dalej, zwią­
zek między konferencją lozańską a ge 
newską. Podkreślił także z naciskiem, 
że zadaniem mężów stanu jest n ietyi- 
ko przezwyciężanie trudności gospo­
darczych, ale i zapewnienie okresu 
pokoju politycznego, podczas którego 
narody nie będą niepokojone obawą 
wojny i pogłoskami o wojnie. „W  pe­
wnym momencie naszych obrad bę­
dziemy m usie li rozpatrzeć te sprawy."

Posiedzenie konferencji reparacyj- 
nej zakończyło się o godz. 11-ej, po­
czem wszyscy jej uczestnicy udali się 
na taras, gdzie oczekiwały ich liczne 
aparaty do zdjęć filmowo-dźwiękowych.

M inister Zaleski wyszedł na taras, 
rozmawiając z Mac Donaldem. Po 
chw ili, zb liżył się do nich kanclerz

von Pappen, którego Mac Donald przed­
staw ił m in istrow i Zaleskiemu, a sam 
po chw ili odszedł.

Min. Zaleski przez chwilę rozma­
w ia ł z kanclerzem von Papersem, po­
czem podszedł do nich premjer Her­
rio t, u ją ł m in. Zaleskiego pod rękę i 
odszedł z nim  do ogrodu, gdzie obaj 
panowie przechadzali się około kw a­
dransa.

Herriot zaprosił m in. Zaleskiego na 
wieczór do siebie, celem odbycia z 
nim  dłuższej konferencji.

Ks. LubomirsGy proszą o nadzór 
sądowy.

W ARSZAW A. Ks. Andrzej Lubo­
m irsk i, oraz syn jego, Jerzy Rafał L u ­
bom irski z Przeworska w ystąp ili do 
władz sądowych o otwarcie postępo­
wania ugodowego. Prośbę swą m oty­
wują kryzysem. Ks. Andrzej Lubom ir­
ski, podaje swe pasy wa na 5 m iljonów 
złotych i proponuje spłatę w ierzyte l­
ności w ciągu la t pięciu, przyczem 
wierzytelności drobnych w całości, a 
większych w 70 procentach. Ks. Jerzy 
Rafał Lubom irski podaje pasywa na 
11 m iljonów  i proponuje spłatę wie­
rzytelności w 50 procentach. Sąd oba 
podania za ła tw ił przychylnie.

Włościanie uciekają z Sowietów 
do Polski.

W ILNO. Z pogranicza donoszą, że 
na odcinku granicznym Chociemczyce, 
w rejonie Radoszkowicz, na teren Pol­
ski zbiegło 3-ch obywateli sowieckich, 
w tern 1 student z Mińska. U ciekin ie ­
rzy opowiadają, że uc iek li w grupie 
wiościan, liczącej 11 osób i zamierzali 
przedostać się przez granicę koło 
Buchnowicz. Gdy jednak dotarli do 
słupów granicznych, zostali otoczeni 
przez patrol sowiecki, k tó ry  o tw arł 
w ich k ie runku ogień z karabinu ma­
szynowego. Mimo rozpaczliwych jęków 
rannych, bolszewicy nie zaprzestali 
ognia. W skutek tej masakry z pośród 
11 osób zdołało przedostać się na te ­
ren Polski zaledwie 3 ludzi.

Walki komunistów z policją 
w Szwajcarji.

ZURYCH. Doszło tu do gw ałtow ­
nych starć pomiędzy policją i komu­
nistam i, którzy urządzili w ielką de­
monstrację na placu Helvetia, mimo 
zakazu władz.

T łum  obrzucił policjantów kamie­
n iam i, wobec czego policja dała naj­
pierw salwę w po.wietrze, a gdy to 
nie poskutkowało i z tłum u padły 
strzały na policję, dała salwę w tłum , 
raniąc kilkanaście osób. Ogółem nie­
pokoje trw a ły do godziny 2 giej w 
nocy. 30-tu ciężko rannych przewie­
ziono do szpitala. Jeden z demonstran­
tów zmarł. Wśród rannych znajduje 
się również 3-ch policjantów. 50 osób 
aresztowano.

SZKOŁA POWSZECHNA
ST. L IG Ę ZÓ W N Y

A le ja  Kościuszki 8, tel. 186, 
p rz y jm u je  zapisy dzieci do w szystkich  

o ddzia łów  na ro k  szkolny 1932-33. 
K an ce larja  o tw arta  codzienn ie prócz  

n ie d z ie l i św iąt od godz. 10— 14.

Fiasco strajku włókniarzy w Łodzi.
Tylko robotnicy sezonowi porzucili pracę.

Otwarcie  konferencji lo z a ń s k ie j
Mowa Mac Donalda.
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U a l d e m a r a s  na żo łd z i e  Sowietów?
KOWNO. „R itas” donosi, że Wal 

dem aras , k tóry  bawi obecnie w K ow ­
nie, naw iązać m ia ł  k o n tak t  z je d n ą  z 
f ranćusk ich  firm  w ydaw niczych, k tó ­
ra  ogłosi d ruk iem  jego pub likac je  o 
kw estj i  w ileńskiej i Kłajpedzie. .R i t a s ” 
donosi, iż W aldem aras  o trzym ał za 
sw a  publikację  od wydawniczej f irm y 
francuskie j  olbrzym ie honorarjum . W 
zw iązku z powyższą w iadom ością  za­
znaczyć należy, że W a ld e m ara s  pod­
czas osta tn iego  sw ego pobytu  w P a ­
ryżu, przed trzem a-cz terem a m ies iąca ­
m i, naw iązał łączność z am basadą  so­
w iecką w Paryżu , k tóra  zobowiązała 
się w ydać  książkę W aldem arasa  o 
kw estj i  w ileńskiej w nakładzie  sowiec- 
k iego w y d aw n ic tw a  państw ow ego  w 
Moskwie. W aldem arasow i obiecano w 
am basadzie  sowieckiej za jego  publi­
kacje  duże honorarjum . N iew spółm ier­
n ie  wysokie honorarjum , k tó re  w y n o ­
si podobno 150.000 franków , n a su w a  
przypuszczenie, że je s t  to u k ry ta  s u b ­
w encja  sowietów na cele p ropagandy 
przeciw polskiej w ypłacona W a ld e m a ra  
sowi za p o śred n ic tw em  w ydaw nicze j 
f i rm y  francusk ie j .  P rzypom nieć  rów ­
nież należy, że pub likac je  W a ld e m a­
rasa  w spraw ie  w ileńskiej u każą  się 
również w języ k u  n iem ieck im , n a k ła ­
dem  jednej z f irm  w y daw niczych  n i e ­
m ieckich , od której W a ld em ara s  o t rz y ­
m ał honorarjum  25.000 m arek .

Bawar ja  i Badenja  p r z e c i w k o  d e h r e -  
' tuwi Hindenburga .

BERLIN. — W  zw iązku z ogłosze­
n iem  dekretu , znoszącego zakaz h i t le ­
row skich  oddziałów sz tu rm ow ych  i u -  
m undurow an ia ,  rząd Badenji w yda ł 
rozporządzenie, że na terenie tego k ra ­
ju  ze w zględu na specja lne s to sunk i  
obowiązuje nadal zakaz noszenia m u n ­
durów  przez związki zorganizowane 
n a  m odłę wojskową.

Rząd Bawarji u trzy m ał zakaz ze 
brań politycznych pod gołem  niebem , 
pochodów i dem onstracyj,  zapow iada­
jąc  w ydan ie  spec ja lnych  policyjnych 
przepisów w spraw ie  noszenia m u n ­
durów.

P ism a nacjonalis tyczne oburzają  się 
z powodu zarządzeń w B adenji i B a ­
warji, oświadczając, że p ań s tw a  zwią-
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N a e k r a n i e !  Czarodziej-  
— ska fontanna śmiechu

S C E N A  R A Z E M !

K s i ą ż e  B o u b o u l e
NA SCENIE! W ystęp y  asów rewij sto łecznych  pod kierunkiem artystycznym  

i literackim dyr. T. W o ło w s k ie g o .

Coś wisi w powietrzu
go  Oka 1 „Qui pro Quo I t .  N o w ic k ie j ,  króla polskich piosenkarzy K. H a ­
n u s i a ,  znakom, komika i re ży sera  scen rew jow ych , dyr. T. W o ł o w s k ie g o  
św ie tn ego  komika teatru „A nanas11 i „Nowości11 W ł. J a r e c k i e g o  i w od ew i-  
listki scen warszawskich U li M e lo d y s tó w n y .  — SZCZEGÓŁY w AFISZACH

D ŹW IĘKO W Y  M A U I # k e r S ( (  
K INO - TEATR » W O w OSCI

Dziś i dni następnych!

SEPCA na kotwicy
W  rolach głównych: G łe n n  T ry o n , 

E d d ie  G r ib b o n  i O tis  H a r la n .
Na scen ie  KOCHAJM Y SIĘ! Na scen ie  
N ow ozaangażow any ze sp ó ł  rew jow y:  
W a c ia  M o ra w s k a , W o łk o ń s k a ,  M e r ­

g e ! ,  S z u lc ó w n a  i P io t r o w s k i .

zkowe nie m ają  praw a sabotow ania  
dek re tu  p rezyden ta  Rzeszy.

W  kołach lew icow ych twierdzą, że 
rząd w yda na  um u n d u ro w an ie  od d z ia ­
łów hitlerowskich fundusze przezna­
czone na cele bezparty jnych organiza- 
cyj sportow ych.

Zamachowcy  na Mussol in iego  s t r a c e n i .
RZYM. N adzwyczajny trybuna ł  s t a ­

nu  skazał na śm ierć  kupca  Bovone, 
oskarżonego łącznie z 6 osobami o 
sp isek  na Mussoliniego. W yrok  w y k o ­
nano w czesnym  rank iem . S kazan iec  
do ostatn iej chwili u trzym yw ał,  że je s t  
n iew inny  i n igdy  nie nosił się z za­
m iarem  zam ordow ania  Mussoliniego. 
Sześć osób, zasiadających  na  ław ie o- 
skarżonych  razem z Bovone, skazanych  
zostało na  kary  w ięzienia  po 30 lat. 
Przed spec ja lnym  t ry b u n a łem  s taną ł  
również Angelo Sbardelotto , a re sz to ­
w any  niedaw no z bom bą przed pała­
cem  Mussoliniego. Proces przeciw  An- 
gello Sbardelotto  zakończył się po 
k ilku  godzinach. T rybuna ł  specjalny, 
ogłosił w yrok skazu jący  Sbardelotto  
na  karę  śm ierci  przez powieszenie.

Rosja gotuje  s i ę  do wojny 
na  Dalekim W s c h o d z i e ?

LONDYN. W ed łu g  doniesień dzien­
n ików  z Charbina, W ład y w o s to k  czy­
ni obecnie w rażenie  obozu wojennego. 
P rzesunięcia  wojsk sow ieckich zostały 
ukończone.- W sk u tek  bezwzględnego 
s tosow ania  s tan u  wojennego, wszyscy 
k u p cy  i u rzędn icy  japońscy zostali 
zm uszeni wraz ze sw em i rodzinam i w 
ciągu  osta tn iego  tygodnia  do opusz­
czenia m ias ta ,  tak, że z pośród dziesią 
tek  tysięcy Japończyków  zam ieszka­
łych we W ładyw ostoku ,  nie pozostał 
dosłownie ani jeden. W m ieście  sk o n ­
cen trow anych  je s t  około JO.000 żołnie 
rzy sowieckich, podczas, gd y  g łów ne 
siły  sowieckie zna jdują  się poza m ia­
s tem .

Port oraz s ta re  fortyfikacje zostały  
n a  nowo odbudow ane i um ocnione. 
Również informacje ze źródeł dyp lo­
m atycznych  s tw ierdzają,  że w ojskow e 
przygotow ania  sowietów na D alek im  
W chodzie zostały  już ukończone.

K SA W E R Y  DE MONTEPIN. 56

Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

Gdyby miłość jego  dla Gabrjeli w y ­
szła na jaw  (rozumiał to dobrze), spro 
w adziłaby  na g łow ę biednego dz iew ­
częcia n ienaw iść  obu tych  kobiet, bo­
leśnie dotirniętyćh zaw odem , jak i je 
spotkał.

Mogłyby więc jeżeli nie p rz e jm o ­
w ać lis ty  do niej p isane, to p raw do­
podobnie poznałyby ch a rak te r  tego pi­
sm a. W ystarcza łoby  to, ażeby obudzić 
podejrzenia i wielkie spow odow ać dla 
Gabrjeli przykrości. Rozsądek za tem  
nakazyw ał w s trzym ać  się.

Strasznie d ługiem  wydaw ało  się to 
oczekiwanie Raulowi, m iłość jednakże 
dodaw ała  m u  odwagi...

F ilip de Garennes, czy ta jąc  list, 
powołujący m a tk ę  i jego  sam ego do 
notarjusza , bardzo się zaniepokoił.

Zapytywał siebie, dla czego p roku­
ra to r  uprzedzony przez opinję publicz­
ną  i anonim y, dotychczas jeszcze nie 
dał znaku  życia.

Czyżby podział m ają tk u  hrabiego 
de V adans dopełniony być miał bez 
żadnej przeszkody? Skąd  to n iew y tłu ­
m aczone opóźnienie oczekiw anego wy 
buchu?

Raul okazujący s ta re m u  s łużącem u 
Honorjuszowi zw ykłe zaufanie, pow ie­

dział m u, że za dw a dni zostanie 
w prow adzony w posiadanie swej czę­
ści spadku.

Honoriusz ze swej strony  pam iętny  
na  in s t ru k c ję  daną  przez doktora G il­
berta , k tórego  uw ażał teraz za swego 
praw dziw ego pana, powiedzia ł sobie, 
że pow inien  zaw iadom ić go o dniu  i 
godzinie w prow adzen ia  w posiadanie, 
t a k  ja k  się  zobowiązał i z obaw y aby  
list się nie spóźnił postanow ił w ysłać  
depeszę telegraficzną.

Mając adres  zostaw iony przez b ra ­
ta  ś. p. hrabiego M aksym iljana, po­
szedł do biura te legraficznego i posłał 
te leg ram  treści następującej:

„D októr Gilbert, M orfontaine (Oise).
„Pojutrze w sobotę, zebranie u no­

tarjusza  H ervieux ulica Bonaparte  29, 
w celu podziału spadku.

H onorjusz”.
W  trzy  godziny później depesza  

wręczoną została Gilbertowi w K w a­
d ra tow ym  dom u.

X X IX .

Filip de G arennes by ł w błędzie, 
przypuszczając, że prokuratorja  i p r e ­
fek tu ra  policji, nie zwróciły uw agi na  
anonim y do n ich  adresow ane.

Przyjm ując, z pogardą  na jak ą  za­
s łu g u ją  podobne nikczem ne anonim y, 
pisane przez u k ry w a jący ch  sw ą oso­
bistość, biorą je  jednakże względnie 
pod uw agę.

D ziew ięćdziesiąt dziewięć listów 
anon im ow ych  na sto byw a czystą  po-

8.  c e s a r z  Wilhelm p r z e d  s ą d e m  
f r a n c u sk im .

AMIENS. Przed sądem  tu te jszy m  
toczy się sensacy jny  proces przeciw­
ko armji n iem ieckie j  i tx -ka iserow i 
W ilhelm ow i o odszkodow anie  za 
śm ierć  12-letniej Colette L inden, któ- 
ra zg inęła  od g ra n a tu  w czasie wojny 
św ia tow ej.

Rodzice dziew czynki zażądali od­
szkodow ania 100.000 franków, u za sad ­
nia jąc  sw ą sk arg ę  tem , że w r. 1916, 
w czasie ostrzeliw ania A m iens  k o m en ­
da armji n iem ieck ie j  w yda ła  w p ra w ­
dzie polecenie ew akuacji  ludności cy- 
wilne.j, jed n ak  nie przedsięwzięła do ­
s ta tecznych  środków  ochrony ludności 
cywilnej.

W sk u te k  tego n iedba ls tw a  dziecko 
poniosło śm ierć  za co odpowiedzialni 
być m uszą  cesarz i g łównodowodzący 
a rm ją  n iem iecką . P roces  ze względu 
n a  sw e tło budzi zrozumiałe za in te ­
resowanie.

Chińscy komuniśc i  ujęli m is jonark i  
am e ry k a ń sk i e .

PEKIN. W  okolicy Kaitsau zostały  
otoczone przez kom unizu jące  p o w s tań ­
cze w ojska ch ińsk ie  m isjonark i a m e ­
rykańsk ie .  Los tych  J8 m isjonarek  
jest nie do pozazdroszczenia, gdyż 
ch ińscy  żołnierze kom uniści  znani są 
ze sw ego okruc ieńs tw a, szczególniej 
w zględem  m isjonarek. Zachodzi obawa, 
że m is jonark i po zniew oleniu  m ogą 
zostać w y m ordow ane  w o k ru tn y  spo ­
sób.

Na odsiecz m is jonarek  wysłano 
znaczne siły  wojsk rządowych. Odsiecz 
w pośp iesznym  m arszu  s ta ra  się do­
trzeć do K a itsau ,  by po rozbiciu k o ­
m un is tów  zwolnić z opresji m is jona r­
ki i o d tran sp o r to w ać  je  do P ek inu  
lub innego  m iasta ,  niezagrożonego 
przez kom unistów .

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.

tw arzą , w ykręca jącą  najn iew inn ie jsze  
fak ty , lecz jed n a  se tn a  zw raca czasa­
mi uw agę  na ja k ą ś  zbrodnię, k tó ra  bez 
tego nigdy  nie byłaby w ykry tą .

D w a lis ty  Filipa przybyłe wieczo­
rem, zostały w ręczone jeden w biurze 
prokuratora Rzeczypospolitej, drugi w 
gabinecie szefa bezpieczeństw a p u ­
blicznego.

Szef bezpieczeństw a, przychodzący 
co rano bardzo w cześnie dla rozpa­
trzenia korespondencji i raportów  a- 
gentów , pierwszy ów list przeczytał.

Po chwili nam ysłu ,  schow ał do 
portfe lu  i zajął się dalszem  rozpatry ­
w an iem  codziennych spraw . U kończy, 
wszy tę pracę i w ydaw szy  rozkazy, 
ud a ł  się do Pałacu Sprawiedliwości i 
kazał się zam eldow ać u prokuratora, 
k tó ry  przyjął go  n a ty ch m ias t  i powie­
dział j a k  tylko się ukazał:

— Przychodzisz pan w łaśn ie  w po­
rę... Miałem kazać pana prosić, abyś 
przyszedł pom ówić ze m ną.

— O czem?
— W przedm iocie lis tu , k tóry zDa 

lazłem w mojej dzisiejszej poczcie.
Prokura tor ,  biorąc drugi list  Filipa 

ze stołu, podał go szefowi bezpieczeń­
stw a.

Ten ostatn i szybko go odczytał. 
Poczem  otworzywszy swój portfel w y­
ją ł  z niego pierwszy list.

— To bardzo ciekaw e — rzekł — 
w łaśn ie  przychodzę zakom un ikow ać  
panu  list, bardzo do tam tego  podobny.

Z kolei p rokurator odczytał anoni-

w kilku wierszach.
—  W  niedzielę, 19 b. m., z okazji 

10-tej rocznicy przyłączenia Ś ląska  do 
Polski, odbędzie się w Łodzi w ielka  
m an ife stac ja  na  rzecz Ś ląska, połączo­
na z w alnym  zjazdem „Legjonu Ś lą s ­
k iego” — Stow. Pow stańców  Śląskich. 
P ro tek to ra t  nad  uroczystościam i objął 
Marsz. P iłsudski.

—  Min. przem ysłu  i handlu , dr. 
Zarzycki w yjechał na  SIąsk, celem 
dokonania  lustracji  podległych Mini­
s te rs tw u  urzędów, wizytacji  poszcze­
gólnych  objektów  przem ysłow ych, oraz 
wzięcia udziału w uroczystości 10 lecia 
przejęcia Ś ląska  przez w ładze polskie.

—  W salonach  pałacu Legji Hono­
rowej w Paryżu , w  obecności am b a­
sadora C hłapow skiego odbyło się u ro ­
czyste wręczenie gen. W eygandow i 
szpady, na której obok herbu F ranc ji  
w idnieje  Orzeł Biały oraz f iguru ją  n a ­
zwiska: Kopernika, Sobieskiego, S tan i­
s ław a Leszczyńskiego, Kościuszki, P o ­
n ia tow sk iego  i Szopena.

— W  biurze h is to rycznem  francu­
skiego sz tabu  generalnego  odbyła się 
uroczvsta  dekoracja f ran cu sk im  k rz y ­
żem Legji  Honorowej oficera polskie­
go, mjr. dr. J .  A. Teslara, w ielolet­
niego profesora „Ecole Superieure  do 
G uerre” i p racow nika  „Service Histo- 
rique de l ’A rm e e ”,

— Pod  L w ow em  sza la ła  gw a łtów  
na burza gradow a, w sk u tek  czego 
drogi g m in n e  w okolicy L w ow a zo­
stały  zniszczone. W  g m in ie  Sokolniki 
grad  zniszczył 25 proc. zasiewów.

— Min. Zaleskiego spo tka ła  w Lo­
zannie zabaw na przygoda. W sk u tek  
b. ostrej kontroli zażądali woźni, s to ­
jący  przy wejśc iu  do sali posiedzeń 
legitym acyj również od g łów nych  d e­
legatów . Min. Zaleski nie m iał  przy 
sobie leg i tym acji  i m u s ia ł  czekać przy 
wejściu, aż zjaw ili się sekretarze.

— P an i  Hazner w yrusza  sam olo­
tem  na spo tkan ie  m ęża do Nowego 
Orleanu, dokąd  znakom ity  lo tn ik  przy­
będzie w końcu  b. m.

— Głosami hitle row ców  i k o m u n i­
stów, se jm  prusk i przyjął w niosek  k o ­
m u n is ty czn y ,  dom agający  się od rządu  
Rzeszy, aby niezw łocznie zgłosił w y ­
s tąp ien ie  N iem iec z Ligi Narodów.

BYSTRA powiat Biała (koło Bielska)

P E N S J O N A T
REGINY FREN K LO W EJ 

w il la  , |Z a g t ę b i a n k a “  N r. 4 8 .
(dom Józefa  Rusina)

POLECA NA SEZON LETNI: 
O b s z e r n e  i s ł o n e c z n e  p o k o j e .  

P i e k n e  p o ł o ż e n i e .
Z d r o w a  i s m a c z n a  k u c h n ia  

CENY NISKIE. 352 -3  CENY NISKIE.

m ow ą denuncjację  i rzekł:
— Idzie tu  o tę sam ą sprawę... 

Chociaż pismo je s t  różne, listy  m o g ą  
pochodzić od jednej i tej samej 0 - 
soby...

— Niew ątpliwie .
— Oskarżenie pom im o to może być 

uzasadnione.
— Być może... Czy znałeś pan  t e ­

go hrabiego de Vadans?
— W iele o nim  słyszałem. Był to 

człow iek daw nej daty , posiadał ogro­
m n y  m ają tek ,  ale p rzy tem  dziwny 0 - 
ryginał, oddaw na siedział zam kn ię ty  
w sw oim  pałacu jak  w klasztorze. S y ­
nowiec jego, młody baron Filip  de 
G arennes jes t  tu  u  nas  adw okatem , 
wielkiej przyszłości.

— Cóż z tem  uczynić?
— Wyślij pan sw ych  agentów  na 

zwiady, nakaż im  pan w ielką  ostroż­
ność i abso lu tną  dyskrecję  i niech za 
sięgną  w okolicy pałacu  informacji. 
Jeżeli  pogłoski przez nich zebrane po­
tw ierdzą denuncjację...  W tedy  posta­
now im y, co czynić.

— Dziś zaraz rozpocznę działanie.. 
Czy możesz m i pan  powierzyć oba  te 
listy?

— Oto są.
Szef Bezpieczeństwa powrócił do 

p refek tury , w szedł do swego g ab in e tu  
i kazał p rzyw ołać jed n eg o  z agentów , 
w k tó rym  pokładał całe swoje z a u ­
fanie.

C. d. n.



Nr. 137. „ S Ł O W  O C Z Ę S T O C H O W S K I E " 3.

K R O N I K A
KALENDARZYK

S obo ta  18 czerw ca .  Marka M. i Marceli
W schód słońca: o g .  3.15 Zachód 19.59

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p ią tku  n a  sobotę: II Aleja, 

•Ostatni Grosz.
W  nocy  z soboty  na  n iedzie lę : III A le­

ja , N aru tow icza.
Akademia ku czci Prezyden 

ta  Rzplitej. Staran era Międzyszkol­
nego Koła fracy  dla Państwa, odbyła 
się w sali I giran. państwowego aka- 
demja ku czci Prezydenta Mościckiego. 
Uroczystość zagaił prof. Słowikowski, 
przedstawiając Pana Prezydenta, jako 
uczonego i obywatela. P. Prażmowski 
w swojem słowie wstępnem dał bio- 
grafję Prezydenta Rzplitej i wykazał 
jego zasługi. Następnie p. Stypułkow- 
ski zobrazował sytuację polityczną 
Polski, w cbwili objęcia władzy przez 
prof. Mościckiego. W części wokalno- 
muzycznej wystąpili uczniowie, zys­
kując sobie ogólną sympatję publicz­
ności. P. Z. Wójcikówna odśpiewała 
swoim dźwięcznym i dość silnych, o 
mechanicznym brzmieniu, głosie„Gdy- 
by rannym słonkiem”—Moniuszki i 
„Śpiew Śiebla“, bisując kilkakrotnie 
na żądanie publiczności. Bardzo dobrze 
wywiązali się ze swojego zadania pp.: 
Dębski, który odegrał na fortepianie 
Walc— Godard i Polonez — Szopena, 
p. Organowski, młody ale bardzo zdol­
ny skrzypek, który bez zarzutu w yko­
nał L egendę— Wieniawskiego i Noc- 
tu rn—Szopena. Również b. udatnie 
wypadły deklamacje p. K. Zawadz­
kiej, Siwczyńskięj i Kaniewskiego, Na 
zakończenie orkiestra II gimn. pań­
stwowego odegrała pod dyr. prof. Wo- 
paleńskiego kuka  utworów, wykazu­
jąc dużą znajomość rzeczy i wprawę. 
Wzorową organizację akademji zaw­
dzięczać należy pp.: Prażmowskiemu 
i Stypułkowskiemu.

Sędziowie okręgowi na ur­
lopie. W sądzie okręgowym rozpo­
czął się okres urlopów. Na urlopie 
znajdują się obecnie sędziowie okręgo­
wi pp.: Jerzy Harasimowicz, Antoni 
Ćwiakowski i Antoni Kozielewsk . W 
związku z tern szereg spraw sądowych 
zostało odłożonych ca okres pourlo- 
powy.

Z parafii iw. Rocha w nie­
dzielę, 19 bm. w sali przy ul. św. Ro­
cha 37, o godz. 17, odbędzie się ze­
branie Ligi Katolickiej przy tejże pa- 
rafji, na którem m. in. zostanie omó­
wiona sprawa zmiany regulaminu ka­
sy pogrzebowej, sprawa wycieczki do 
Kalei i wiele innych. Obecność wszyst­
kich członkiń i członków konieczna,

Hołd pamięci b  p. Bafaba- 
nowa. Jak  już donosiliśmy swego 
czasu, grono przyjaciół b. p. Leona 
Bałabanowa, wystąpiło po jego śm ier­
ci z projektem stworzenia trwałej i 
widomej pamiątki po tym wielkim 
filantropie. Projekt ten przybiera o- 
becnie realne kształty. Znany artysta 
rzeźbiarz, p. Paszyn, związany długo­
letnią przyjaźnią ze zmarłym, przystę­
puje do wykonania tablicy pamiątko­
wej z płaskorzeźbą, wyobrażającą tego 
niezapomnianego dobroczyńcę bie­
dnych. jTablica ta zdobić będzie fron­
ton domu, przy ul. Jasnogórskiej 24, 
gdzie mieszkał i zmarł b. p. Leon 
Bałabanow.

Maturzystki z Seminarium 
Octironiarek. Świadectwa dojrzałoś­
ci w Państwowem Sem inarium  O h ro -  
niarek otrzymały pp,. Mieczysława 
Ccnerówna, Mieczysława Fijałkowska,

Dźwiękowe „GRAND-KiNO"
Od cz w ar tk u  16 c z e rw c a  i dni n a s tę p n y c h .  —  K I N O  I R E W I A !
H u ra g a n y  śm iechu. — T a je m n ic e  sa lonów  piękności.  — H u ra g a n y  śm iechu . 
I a  L m i a  . . ! « /  T ak  śm iać się, jak  n a  filmie „Ja sie bo ję

J C i S I "  D O J I *  Mł j fw u ty ć“ nie śmiał się nikt,  n igdy  i nigdzie. 
Na  sc e n ie :  Nowa w ie lk a  r e w e la c y jn a  r e w ja  ak tua lna  p. t. CZĘSTOCHOWA 

SZALEJE! U dzia ł b iorą  n o w o z a a n g a ź o w a n e  gw iazdy  scen  w a rs z a w s k ic h .___

W r o g o w i e  BRUDU abonują „Czystość"
7. dodatk. b ezp ł .  „ L e k a rz  D o m o w y "  

oraz „ L e k a rz  D e n ty s ta " .
R o c zn ie  zł. 6.  P- K O. nr. 15-960.
Red w W arszawie, Skrz. poczt 729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e la  Red. 
L e k a r z  -  D e n t y s t a  M ic h a ł  _Grejni ec , A le ja N. M arj i

IŁ'
itys

P a n n y  10. —  T e le fo n  2-50.

P R Z E T A  R G
na d o s ta w ę  m ięsa  i t łu szc zó w  dla g a rn i ­
zonu  C zęs tochow a na  czas od 1 lipca do 
30 w rz e śn ia  b. r. od b ęd z ie  się dnia 25 
b. m. w  k an c e la r j i  K w a te rm is t rz a  27 p. p. 
o godzin ie  10 ej.

O fe r ty  za lakow ane  sk ładać  w  Kwa­
te rm is t r z o s tw ie  27 p.p. do godz. 9.30.

Bliższych in form acyj co do ilości 
p o t r z e b n y c h  a r ty k u łó w  oraz w aru n k ó w  
d o s ta w y  udzie la  O ficer  yw nościow y 

•27 p. p-
P rz e w o d n ic z ą c y  G. K. M.

(—) S e k a ra  ppułk .

Halina Zt fia Fliegelówna, Mieczysława 
Krystyna Fornalówna, Lucyna Janina 
Hofmanówna, Helena Kańtochówna, 
Marja Kamilla Knapówna, Helena Ku- 
lówna, Celina Kwietniówna, W eroni­
ka Kowalczykówna, Jadwiga Majówna, 
Felicja Nowakowska, Irena Rollofów- 
na, Weronika Sławomira Radlakówna, 
Sabina Józefa Sokołowska, Zofja Swią- 
cówna, Łucja Skalikówna, Marja Sir- 
kówna, Herena Tarnowska, Saba Wa- 
lochówna, Helena Stanisława Zmor- 
kówna, Stanisława Stefauja Żurawska.

Licytacja starych autobusów  
miejskich. Wczoraj odbyła sią na 
dziedzińcu m agistrackim  licytacja 
ośmiu starych autobusów miejskich, 
wycofanych z dn. 15 bm., półciężaro- 
wego auta „Ford”, dwu samochodów 
osobowych „Ford” i „D urant” oraz o- 
pon, dętek itp.

W czasie licytacji była obecna 
specjalna komisja z ramienia m agis­
tratu w skład której wchodzili pp.: 
kom. Mazur, b. kierownik M. K. A. 
płk. Aksan, członek Rady Przybocz­
nej, Widera, referent prawny m agis­
tratu, magister Soiński, i ref. Obrych. 
Na dziedzińcu m agistrackim zebrało 
się nadto około 30 osób, raczej celem 
zaspokojenia ciekawości, niż kupna. 
Cena wywoławcza autobusów wyno­
siła 3 tys. złotych, „Fordaa osobowe­
go — 200 zł., „Duranta” — 2 tys. zł. 
i półciężarowego „Forda” — 400 zł. 
Nikt z obecnych nie zdobył się na 
zaofiarowanie powyższych cen, wobec 
tego prócz opon i dętek na sumę 130 
zł., nic więcej nie kupiono. Jak  się 
dowiadujemy, m agistrat sprzeda obec­
nie wystawione wczoraj na licytację 
samochody z wolnej ręki.

Przejęcie egzekucji przez 
urzędy- Na najbllższem posiedzeniu 
Rady Ministrów ma być rozważany 
projekt rozporządzenia wykonawczego 
do t. zw. ustawy egzekucyjnej, prze­
kazującej egzekucję administracyjną 
urzędom skarbowym. Rozporządzenie 
to wywołuje szereg poważnych zastrze­
żeń zarówno pod względem prawnym, 
jak  i merytorycznym.

Przyjęcie rozporządzenia w projek­
towanej formie narazi między in. sa­
morządy terytorialne na b. poważne 
straty, gdyż obiąży je wszelkiemi kosz 
tami egzekucyjuemi z tytułu nieściąg­
niętych podatków oraz kosztami eg­
zekucyjnemu z tytułu zajęć dokony­
wanych po zapłaceniu należności przez
podatników.

Będzie to miało niewątpltwie m iejs­
ce, gdyż żadna instytucja zlecająca 
nie będzie w stanie w dniu wypłaty 
zakomunikować urzędom skarbowym 
o wyeliminowaniu zapłaconych sum z 
egzekucji tembardziej, że wpłaty do­
konywane są nietylko w urzędach, 
lecz* w znacznej mierze uskuteczniane 
są  przez P. K. O.

Podług projektu Ministerstwa Skar­
bu, przekazanie egzekucyj, ma n as tą ­
pić n a ty ch m ias t  za wyjątkiem W ar­
szawy i Lwowa, gdzie przejęcie egze­
kucji przez urzędy skarbowe nastąp i­
łoby w październiku r. b.

Zwraca na siebie uwagę opraco­
wana tabela kosztów egzekucyjnych, 
z której wynika, że przy ściąganiu 
drobnych należności płatnicy za za ­
bieranie zajętych rzeczy, przechowy­
wanie ich i t. p. czynności będą pła­
cili organom egzekucyjnym znacznie 
więcej, niż wynosi faktyczna należ­
ność.

* Wycieczka cyklistów do Dę­
bowej Góry. Częstochowskie To­
warzystwo Cyklistów i Motocyklistów 
urządza w niedzielę 19 hm. wycieczkę 
kolarską do Dębowej Góry przez Ko­
nopiska. Zbiórka o godzinie 7-ei rano 
na rogu II Aleji i Al. Kościuszki.

W iosenne zawody konne 
7 p a. I. Wr niedzielę, 19 b. m. o 
godz 16 odbędą się na Zaciszu dorocz­
ne zawody konne 7 p. a. 1., zapowia­
dające się w bieżącym roku niezwykle 
interesująco, a to ze względu na świet­
ną formę jeźdźców i koni, a świadczą 
o tem zwycięstwa, jakie dzielna ekipa 
naszego 7 p. a. l.-u odniosła w zawo­

dach hippicznych 4-ej grupy artyierji, 
które odbyły się 6 b. m. w Heleno- 
wie pod Łodzią. Ekipa ta popisała się 
najlepiej, zdobywając nagrodę prze­
chodnią dowódcy 4 grupy artylerii, 
gen. Stanisława Millera, oraz wiele 
innych.

To też niewątpliwie, jak w po­
przednich latach, tegoroczne zawody 
wiosenne cieszyć się będą powodze 
niem. Na program obecnych zawodów 
złożą sią: władanie białą bronią, kon­
kurs podoficerski, konkurs oficerski i 
konkurs oficerski parami. Godnym 
zaznaczenia jest  fakt, że trenerem jaz­
dy konnej naszej zwycięskiej ekipy, 
jest  znany w sferach amatorów spor­
tu konnego, por. Edward Izdebski.

Wyrodna córka. P. Gitla Gold­
berg (Narutowicza 4) doniosła policji, 
że córka jej Chaja (zam. tamże) pobi­
ła ją dotkliwie bez żadnych powodów. 
Władze policyjne prowadzą dochodze­
nie, celem ustalenia faktycznego s ta ­
nu zajściu oraz pociągnięcia dó odpo­
wiedzialności wyrodnej córki.

N apaii i pobicie. P. Lucjan 
Tomiński (Kościelna 29) zameldował 
w komisarjacie P. P., że został na u- 
licy napadnięty przez niejakiego Bie­
leckiego, W acława Gawrona i Zdzisła­
wa Świątkowskiego. Hultajska trójka 
powędruje niewątpliwie na Zawodzie.

Gwałtowna burza w powie­
cie częstochowskim, wczoraj nad 
powiatem częstochowskim przeszła 
gwałtowna burza z piorunami. W sku­
tek ulewnego deszczu zostały zerwane 
dwa mosty na szosie Kamyk — Po­
pów i Kłobucko — Brzeźnica. Komu­
nikacja została zarówno tam jak i w 
innych miejscach przerwana, z powo­
du zalania szosy.

We wsi Kołaczkowice, piorun u- 
derzył w stodołę, należącą do p. Ka­
zimierza Górniaka, zabijając, znajdują­
cą się tam  krowę. UlewDy deszcz wy­
rządził mieszkańcom okolicznych wio­
sek i miasteczek wielkie szkody. W 
Kamyku woda wypełniła dół po wap­
nie, do którego wpadła i utopiła się 
Fajgla Erlich, lat i  i pół. Straty są 
wszędzie bardzo znaczne.

Znaczny pożar w Iwanowi­
cach. w  zabudowaniach p. Andrzeja 
Szyjki we wsi Iwanowice wybuchł 
wczoraj gwałtowny pożar. Pastwą o- 
gnia padł dom mieszkalny, stodoła, 
szopa i chlewy. Straty wynoszą prze­
szło 1100 złotych. Pożar powstał wsku­
tek wadliwego urządzenia komina.

Kto wygrał na loterji? Wczo­
raj, w pierwszym dniu ciągnienia 
2 ej klasy 25-tej* polskiej loterji pań­
stwowej, większe wygrane padły na 
numery następujące:

Zł. 80.000 na Nr. 75183.
Zł. 1.000 na Nr. 19390.
Zł. 500 na N-ry: 127909 131342.
Zł. 400  na N ry: 48747 51574 53785 

60507 77241 142513.
Zł. 300 na N ry: 28506 45752 55140 

59034 120420 123617 133617 142641
147438 152213 157635.

Zł. 250 na N-ry: 4618 17911 38843 
50361 58704 85659 87745 106680
121154 123663 135158 157012.

S adź c ie  morwy,  hodujc ie  jedwabniki  —
jedw abnic tw o  przyniesie krajowi 

miijony!
„Kto sadzi jedno drzewo morwy 

ten  rzuca garść złota do skarbu kra ' 
(owego11—tak powiedział nasz wieszcz 
H. Sienkiewicz.

Jedwab jest wytworem owadów — 
motyli, należących do rzędu owadów 
łuskoskrzydłych— „Lepidoptera* i za­
liczonych do rodziny prządek „Bom- 
bycudac“. W ciągu swego bardzo 
krótkiego żywota, owad podlega 
trzem przeobrażeniom t. j. z jajeczka 
wykłuwa się gąsiennica, która się ży­
wi liśćmi morwy.

Po upływie 29—33 dni gdy gąsien 
nica staje się dojrzałą, w ciągu 3 — 4 
dni ostatnich wysnuw a nić ze specjał 
nego gruczołu przędnego wkoło sie­
bie, tworząc kokon.

W kokonie gąsiennica przeobraża

£& U alka  z drożyzną prądu e l ek trycznego
Komunikat Z. A. P. E.

Powołujemy się na wezwanie re- 
jentalne, wystosowane w czerwcu b. r. 
do elektrowni w Częstochowie w spra­
wie zdjęcia zadeklarowanych liczni­
ków.

Zgodnie z treścią wezwania rejen- 
talnego komunikujemy, iż obywatele, 
którzy swego czasu zażądali (przez 
podpisanie deklaracji) zdjęcia liczni­
ków a do tego czasu z liczników nie 
korzystali — nie są obowiązani płacić 
elektrowni za wiszące bezczynnie licz­
niki, a przeciwnie — mają prawo żą­
dać od elektowni odszkodowanie za 
pilnowanie licznika w sumie zł. 8 za 
każdy miesiąc od czasu złożenia de­
klaracji.

Zarząd
Zrzeszenia Abonentów Prądu Elektrycz. 

w Częstochowie.
Biuro ZAPE (Aleja 9), udziela 

(poniedziałek, środa, piątek od 
godz. 5 do 7)—wyczerpujących w 
tych sprawach wyjaśnień.

się w poczwarkę, która znajduje się w 
kokanie do 14 dni, po którym to cza­
sie poczwarka przeobraża się w mo­
ty la—Bombyx Mori—który zwilża cie­
czą alkaliczną kokon i wydostaje się 
z niego, a pó zapłodnieniu samiczka 
składa jajeczka na następne pokolenie.

Hodowlę jedwabników prowadzi 
się raz do roku, od połowy maja do 
lipca. a warunkiem niezbędnym do 
prowadzenia hodowli jedwabników są 
drzewa morwowe, liśćmi których kar­
mi się gąsienica prządka.

Dła wyjaśnienia zaznaczę, że istnie 
je  kilka gatunków morwy: Morwa 
czarna (Morus Nigra), Morwa Czerwo­
na (Morus Rubra) i Morwa Biała (Mo­
rus Alba).

Do hodowli jedwabników: przeważ 
nie używa się tylko Morwy Białej, 
lecz i tej jest  około 200 odmian, z tej 
ilości tylko Morus Alba Vulgaris po­
siada w ilościach najwięcej pożywnych 
składników chemicznych, służących 
do rozwoju gąsienicy i tem  większej 
ilości nici na oprzędzie-

Zalety hodowli jedwabników. Ho­
dowla w Polsce ma charter sezonowy, 
prowadzi się raz w roku; jest krótko­
trwała — tylko 6 tygodni, hodowlę 
może prowadzić każdy, kto ma drze­
wa morwowe, lub ma źródło nabyw a­
nia liści. — Hodowla nie wymaga 
specjalnych urządzeń technicznych; 
Surowiec otrzymany z hodowli t. j. o- 
przędy, jest bardzo dobrze płatny i 
poszukiwany na rynkach całego świa- 
ta .  Hodując jegwabniki, poprawia się 
swój dobrobyt i powiększa bogactwo 
krajowe.

Możliwości gospodarcze przez roz­
wój hodowli -jedwabników: Gdyby z 
nas nie każdy rolnik lub właściciel 
najmniejszej ruchomości, jak  w Ja- 
ponji, lecz na 4.000.000 gospodarstw 
choć 10 proc. zajęło się jedwabnie- 
twem, to przy przeciętnej najmniej­
szej hodowli z 25 gr. jajeczek i prze­
ciętnym plonie 50 kg. mielibyśmy rocz­
nie 20 000.000 kg, oprzędów wartości 
200.000.000 złotych, a wyprowadzone­
go z nich jedwabiu około 2.000.00O 
kg. co dałoby możność stworzenia 
własnego przemysłu jedwabniczego, 
dotąd u nas nieistniejącego i zatrud­
nienia w nim znacznej liczby, conaj- 
mniej 40.000 robotników.

Więc społeczeństwo, sejmik, wojsko 
magistrat, i szkoły winny się tym  za 
interesować i zwiedzić wzorową ho­
dowlę jedwabników, która się znajdu­
je w Częstochowie przy ul. Dębowej 
Nr. 4 (Dębie).

S tan is ław  Guellard.

KOLONJE LETNIE
W O L S Z T Y N I E

dla dzieci o,d lat 5 — 12 pod  za rz ą d e m  
ST. L1GĘZÓW NY kierow niczk i szkoły. 
T ro s k l iw a  op ie k a  i d o b re  w ychow an ie .  
Z g łoszen ia  i zap isy  p rz y jm u je  się w  
k ancelar j i  szko ły  A le ja  K ościuszki 8, 

te le fo n  186.

f  g u b io n o  le g i ty m a c ję  Kasy C h o ry c h
* Nr. 8634 na im ię  Jan  Alas.

F g u b io n o  le g i ty m a c ję  Kasy C horych
* na  imię S tan is ław  Kołodziej.



Ogłoszenie Nr. 23/32 r.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrowego  
w Piotrkowie, Wydziału Zamiejscowego w Częstochowie wpisano:

Z KRAJU.
Piętnaście zagród w zgliszczach.

Pożar dziełem zbrodniczych rąk.
W e wsi Cieśle, pmiDy Ręczno, w y­

bu ch ł  w zagrodzie Józefa  B obrow skie­
go groźny pożar.

Ogień pow stał  późną nocą i d la te ­
go został zauważony dopiero wówczas, 
k iedy  w szystk ie  n iem al zabudow ania  
Bobrow skiego były ogarn ię te  p łom ie­
niam i, k tó re  przerzucały się ju ż  na 
gospodarstw a sąsiednie.

Pogrążeni we śnie m ieszkańcy  wsi 
nierychło zorjentowali się w grożącem  
ich doby tkow i niebezpieczeństwie. Gdy 
podjęto poważniejszą akcję  ra tu n k o ­
w ą — nie m ożna .już było m arzyć  o 
u ra tow an iu  zabudow ań Bobrowskiego, 
a nad to  p łom ienie objęły już zabudo­
w ania w kilku innych zagrodach. S il­
ny w ia tr  sprzyja ł szerzeniu się po­
za i u.

W  c iągu  k ilku  godzin ogień s t r a ­
wił 15 domów m ieszkalnych , 16 s to ­
dół, 14 obór i szop, niszcząc m artw y  
i żyw y inw entarz  w k ilku  gospodar­
s tw ach , spłonęło bow iem  13 krów, 
11 koni i 22 świnie, nadto  spora ilość 
drobiu.

Przeprow adzone szczegółowe do­
chodzenia wykazały, iż pożar z całą 
pewnością  powstał z podpalenia, u s ta ­
lono bowiem, iż p łom ienie objęły je d ­
nocześnie cztery budynki zagrody Bo­
browskiego.

Śledztwo nie zdołało u iaw nić  sp raw ­
cy zbrodniczego podpalenia.

S tra ty , spow odow ane przez pożar, 
są w yją tkow o  znaczne, gdyż spalone 
gospodarstw a były dobrze rozbudow a­
ne i należały do zam ożnych  włościan.

Szczegóły zagadkowej zbrodni w Łodzi.
Policja wobec zagadki kryminalnej

W num erze w czorajszym  podaliś 
m y  k ró tk ą  wiadom ość o zagadkow em  
m ordes tw ie ,  popełnionem w Łodzi. 
J a k  się obecnie dow iadujem y, szcze­
góły tego m ordu są nas tępu jące :W dom u 
nr. 46 przy ul. Przejazd od k ilku  la t  za j­
m ow ał mały, frontow y pokoik, będący 
jednocześnie  pracownią, 46-letni fo to ­
g ra f  W ładysław  W ilczewski. Od pew ­
nego czasu żył on w separacji  z żoną 
sw ą  Marją, która wraz z synem  S ta ­
n is ław em  zam ieszk iw ała  u  rodziców 
sw ych w Milanówku, pod W arszawą. 
W ilczew ski był cz łow iekiem  w yjątko­
wo spokojnym  i nie miał z nikim  żad­
nych  zatargów. Posiadał dość liczną 
k lijentelę, co pozwalało m u  na pro­
wadzenie  spokojnego żywota.

Poraź ostatn i widziano go, gdy 
wchodził do sk lepu  z a r ty k u łam i spo- 
żywczerni, gdzie poczynił pew ne za­
kupy . Od tej chwili, nie opuszczał 
wcale zakładu. N azajutrz  przybył do 
zak ład u  W ilczew skiego, pracow nik  
e lek trow ni łódzkiej, S tan is ław  Majew­
ski, aby oddać do w yw łonia  klisze. 
Zdziwił go n iezm iernie  fak t,  że drzwi 
do zak ładu  były o tw arte ,  a jed n ak  
n ik t  m e ukazał się, gdy w szedł do 
w nętrza  zak ładu  zdum iony Majewski 
rozglągał się wokoło i zauważył s trugę  
krw i,  już zakrzepłej, która wypłynęła  
z pod zwisającej portjery. P rzypusz­
czając, że zaszedł jak iś  wypadek, Ma­
jew sk i  wszedł za przepierzenie , dzie­
lące pokój na 2 części i spostrzegł 
leżącego na ziemi bezwładnie foto­
grafa, w ka łuży  krw i, przyczem głowa 
leżącego była okropnie zm asakrow ana.

Majewski, przerażony niezm iernie 
tem  odkryciem , zaw iadom ił n a ty ch ­
m ias t  policję, k tóra ustaliła , że W il­
czew ski poniósł śm ierć  z powodu 
zm iażdżenia czaszki jak iem ś  tęp em  
narzędziem . W m ieszkan iu  panował 
w zorow y porządek. Morderca zaskoczył 
sw ą ofiarę podczas pracy, na stoliku 
żarzy ła  się bow iem  czerwona lam pka 
służąca do w yw oływ an ia  klisz, z k tó ­
rych jedna leżała s t łuczona na  podło­
dze. Mord nie m ia ł  podłoża rab unko­
wego, św iadczył o tem  złoty zegarek 
i p ieniądze, znalezione przy zam or­
dow anym .

Spraw ca nie pozostawił po sobie 
żadnych  śladów. Policja s tanę ła  wo­
bec trudnej  zagadki,  k tó rą  uda  się 
jed n ak  praw dopodobnie rozwiązać.

w Dziale ,,A“ pierwsze wpisy,
w dniu 4 maja 1932 roku.

973. „M arja M igalska". Sklep spo­
żywczy w Częstochowie, ul. Mokra Nr. 3. 
Istn ieje  od 1927 roku. W łaścicielką przed­
siębiorstw a iest M arja M igalska, zam iesz­
kała w Częstochowie, ul. Mokra Nr. 3. 
Prokury nie udzieliła. In tercyzy nie za­
w ierała .

w dniu 7 maja 1932 roku.
974. „Janina Szm idt11. Sklep spo­

żywczy w Częstochowie, ul.. Panny M arji 
Nr. 14. Istn ieje od dnia 2 m arca 1932 ro ­
ku. W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  
Jan in a  Szmidt, zam ieszkała w Częstocho­
wie, ulica W ashingtona Nr. 18. Prokury 
nie udzieliła. Intercyzy nie zaw ierała.

975. „Czesława G rabara". Sklep spo­
żywczo-tytoniowy w Częstochowie, ul. 
Dolna 9. Istn ie je  od 1925 roku. W łaś­
cicielką przedsiębiorstw a je s t  Czesława 
G rabara, zam ieszkała w Częstochowie, ul. 
Dolna JN5 9. P rokury nie udzieliła. In te r­
cyzy nie zaw ierała.

976. „Izrael Skowronek". Drobny han­
del spożywczy i owocami w Częstochowie, 
ul. P anny  M arji JMs 16. Istn ieje od 1 stycz 
nia 1932 roku. W łaścicielem  przedsięb ior­
stw a je s t  Izrael Skowronek, zam ieszkały 
w Częstochowie, ulica P anny M arji JS5 16. 
Prokury nie udzielił. In tercyzy nie za­
w ierał.

977. „Nyeha Zysla H einrych", Roz­
dzielanie tow arów  przyw iezionych z Ło­
dzi, w Częstochowie, ul. N ajśw . Panny 
M arji JS5 1. Istnieje od 1928 roku. W łaś­
cicielką przedsiębiorstw a, je s t Nycha Zys 
la  H einrych, zam ieszkała w Częstocho­
w ie ul. Nowy Rynek M 13. Prokury nie 
udzieliła. In tercyzy  nie zaw ierała.

978. „Kałma D jam ent", Handel d rze­
wem w Częstochowie, ulica N arutow icza

45 | 47. Istnieje od 1 stycznia 1932 ro ­
ku. W łaścicielem przedsiębiorstw a je s t  
Kałma Djament, zam ieszkały w Często­
chowie, ulica N arutow icza Nr. 44. P ro k u ­
ry  nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

w dniu 10 maja 1932 roku:
979. „Icek Z ylberglat". Skład w ęgla, 

koksu i drzew a opałowego w Częstocho­
w ie, ul. Al. W olności Nr. 2 | 6. Istn ieje 
od 1 stycznia 1932 roku. W łaścicielem  
przedsiębiorstw a je s t  Icek Zylberglat, za­
m ieszkały w Częstochowie, ul. Al. W olnoś 
ci Nr. 2 | 6. Prokury nie udzielił. In terey- 
zy nie zaw ierał.

980. „M arja Szmidla". Sklep spożyw- 
czo tytoniow y w Częstochowie, ul. Bór 
N r. 47. Istnieje od 1929 roku. W łaściciel­
ką przedsięb iorstw a je s t  M arja Szmidla, 
zam ieszkała w Częstochowie, ul. Bór Nr. 
47. P rokury  nie udzieliła. Intercyzy nie 
zaw iera ła .

w dniu 12 maja 1932 roku.
981. „Szyja E rn er Optik Medical". 

Drobna sprzedaż m aterjałów  optycznych 
i przyborów  fotograficznych i g a lan te rji 
stalow ej w Częstochowie, ul. Panny M arji 
Nr. 31, Istn ieje  od 1930 roku. W łaścicie­
lem przedsiębiorstw a je s t  Szyja E rner, 
zam ieszkały w Częstochowie, ul. Al. W ol­
ności Nr. 37. Prokury nie udzielił. Na 
mocy umowy przedślubnej, sporządzonej 
przed W acławem  Tomczakiem, pełniącym  
obowiązki A leksandra Jasieńskiego, not. 
w Sosnowcu w dniu 5 listopada 1928 ro­
ku za Nr. rep. 1455 zaw artej przez Szyję 
E rn era  i Machelę Boruchowską, u s ta n o ­
wiono: m ajątek, jak i każdy z małżonków 
obecnie posiada i w przyszłości może o- 
trzym ać w spadku lub przez darow iznę, 
stanow ić będzie oddzielną każdego z nich 
własność; m ajątek zaś nabyty w spólną 
ich pracą i oszczędnością oraz przez 
szczęśliw e zrządzenie losu uw ażany bę­
dzie za wspólny m ajątek.

982. „Leonard Miłkowski". Komisowa 
sprzedaż czasopism, książek, pocztówek, 
m aterjałów  piśm iennych i wyrobów ty to ­
niowych w Częstochowie. S tacja kolejowa, 
kiosk T-wa „Ruch". Istn ieje  od 1 stycznia 
1932 roku. W łaścicielem  przedsiębiorstw a 
je s t  Leonard Miłkowski, zam ieszkały w 
Częstochowie, ul. N arutow icza Nr. 58. 
P roku ry  nie udzielił. Intercyzy nie za­
w ierał.

983. „Machla Józefowicz". Drobna 
sprzedaż fajansu i szkła w Częstochowie, 
ul. Panny Marji Nr. 35. Istn ie je  od 1930 
roku. W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t 
Machla Józefowicz, zam ieszkała w Czę­
stochowie, ul. Panny M arji Nr. 35. P ro ­
kury  nie udzieliła. In tercyzy nie zaw ie­
rała.

984. „M ajta Rozencwajg" dawniej S a­
m uel Rozencwajg. H erbaciarnia w Czę­

stochowie, ul. Najśw. Panny M arji N r. 39. 
Istn ie je  od 1930 roku. W łaścicielką przed­
siębiorstw a je s t  M ajta Rozencwajg, za ­
m ieszkała w Częstochowie, ul. Najśw . 
M arji Panny Nr. 18. P rokury  nie udzieli­
ła. Inrereyzy nie zaw ierała.

985. „Eugenjusz Ormańczyk". Sklep 
rzeźniczy w Częstochowie, ul. Hoene W roń 
skiego Nr. 24. Istnieje od 18 listopada
1931 roku. W łaścicielem  przedsiębiorstw a 
je s t  E ugenjusz Ormańczyk, zam ieszkały 
w Częstochowie, ul. Hoene W rońskiego 
Nr. 24. Prokury nie udzielił, Intercyzy nie 
zaw iera ł.

w dniu 14 maja 1932 roku.
986. „Majlech Gliksm an". Drobny h an ­

del spożyw czo-galanteryjny w Częstocho­
wie, ul. N arutow icza Nr. 44. Istn ieje  od 
1920 roku, W łaścicielem  przedsięb iorstw a 
je s t  M ajlech Gliksman, zam ieszkały w 
Częstochowie, ul. N arutow icza Nr. 44. 
P rokury  nie udzielił. In tercyzy  nie z a ­
w ierał.

987. „Bazar P rzem ysłu  A rtystyczne­
go Bronisław a D ąbrowska". Sprzedaż ki­
limów, galan terji i zabawek w Często­
chowie, ul. Al. Wolności Nr. 2. Istn ie je  
od 1 stycznia 1932 roku. W łaścicielką 
przedsiębiorstw a je s t  B ronisław a Dąbrow­
ska, zam ieszkała w Częstochowie, ul. Al. 
Wolności Nr. 19. P rokury  nie udzieliła. 
Intercyzy nie zaw ierała,

988. „Jan ina Sobczyriska". Sklep spo­
żywczo tytoniow y w Częstochowie, ul. 
Ciemna Nr. 33. Istn ieje od 1931 roku. 
W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  Jan ina  
Sobczyriska, zam ieszkała w Częstochowie, 
ul. Ciemna Nr. 33. P rokury  nie udzieliła. 
Intercyzy nie zaw ierała.

989. „Ajdla Topór". Drobna sprzedaż 
ubrań w Częstochowie, ul. Nowy Rynek 
Nr. 9. Istn ieje  od 1928 roku. W łaściciel­
ką przedsiębiorstw a je s t  Ajdla Topór, za ­
m ieszkała w Częstochowie, ul. Panny 
M arji Nr. 37. P rokury  nie udzieliła. In­
tercyzy nie zaw ierała.

990. „Sura Małka Prejzerow icz". Sklep 
spożywczy w Częstoćhowie, ul. Limanow­
skiego Nr. 76. Istn ieje od 1 stycznia 1932 
roku. W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  
Sura Małka Prejzerow iez, zam ieszkała w 
Częstochowie ul. Limanowskiego Nr. 76. 
P rokury  nie udzieliła. Intercyzy nie zaw.

991. „Inż. Tadeusz F ijałkow ski". W y­
konyw anie robót budow lanych w Często­
chowie, ul, Panny M arji Nr. 41. Istnieje od 
1929 roku. W łaścicielem  przedsiębiorstw a 
je s t  inż. Tadeusz Fijałkowski, zamieszkały 
w Częstochowie, ul. N. Panny M arji Nr. 
41. Prokury nie udzielił. Intercyzy nie 
zawierał.

992. „Feliksa P iotrow ska". Sklep spo­
żywczy w Częstochowię, ul. Ogrodowa
Nr. 67. Istn ie je  od 1 stycznia 1932 roku. 
W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  F e­
liksa Piotrow ska, zam ieszkała w Często­
chowie, ul. Ogrodowa Nr. 67. Prokury 
nie udzieliła. Intercyzy nie zaw ierała.

w dniu 20 maja 1932 roku.
993. „Machela Rozenblum". Owocar­

nia w Częstochowie przy ul. Ogrodowej 
Nr, 7. Istnieje od 5 m arca 1932 roku- 
W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  Ma­
chela Rozenblum, zam ieszkała w Często­
chowie przy ul. Panny M arji Nr. 43. P ro ­
kury nie udzieliła. Na mocy umowy przed­
ślubnej sporządzonej przed Adamem Ple- 
bankiem , pełniącym  obowiązki W ładysła­
w a Małkowskiego, notarjusza w Często­
chowie w dniu 19 stycznia 1 lutego 1911 
roku, za Nr. rep. 305, zaw artej przez 
Iłersza-Lejba Rozenbluma i Machelę z 
domu Jakubow icz — Rozenblum—ustano­
wiono: rozdzielność m ajątku osobistego 
i wspólność m ają tku  dorobkowego.

994. „Hinda Fuks". Sklep spożywczo- 
kolonjalny w Częstochowie, ul. A leja 
W olności Nr, 11. Istnieje od 1 stycznia
1932 roku. W łaścicielką przedsiębiostw a 
je s t  Hinda Fuks, zam ieszkała w Często­
chowie, ul. A leja Wolności N r. 11. P ro ­
kury nie udzieliła. Umowę przedślubną, 
sporządzoną dnia 18 kw ietn ia 1 m aja 
1907 roku, przed W ładysław em  M ałkow­
skim, notarjuszem  w Częstochowie, za Nr. 
rep. 977, zaw artą  przez M atesa Faksa i 
Hindę z domu Federm an — Fuks, u s ta ­
nowiono w yłączność m ajątku  osobistego 
i wspólność m ają tku  dorobkowego.

995. „Fajgla E psztajn". Drobny h an ­
del węglem, papą i smołą w Częstocho­
wie, ul. N arutow icza Nr. 35. Istn ieje od 
1 stycznia 1932 roku. W łaścicielką przed­
siębiorstw a je s t  F ajg la  E pszta jn ,zam iesz­
kała w Częstochowie, ul. W arszaw ska 
Nr. 50. P rokury  nie udzieliła. Intercyzy 
nie zaw ierała.

996. „W ładysław a Charaś". Drobna 
sprzedaż artykułów  spożywczych i ty to ­
niowych w Częstochowie, ul. Bór N r 35 
Istn ieje od 1930 roku. W łaścicielką przed 
sięb iorstw a je s t  W ładysław a Charaś, za­
m ieszkała w Częstochowie, ul. Bór' Nr. 
35. Prokury  nie udzieliła. In tercyzy nie 
zaw ierała.

997. „Jan  Leśniew ski". Sklep rzeźni­
czy w Częstochowie, ul. Bór Nr. 25. 
Istn ie je  od 1932 roku. W łaścicielem  przed­
sięb iorstw a je s t  Jan  Leśniewski, zam iesz­
kały w Częstochowie, ul. Bór Nr. 25. P ro­
kury  nie udzielił. In tercyzy nie zawierał..

998. „Szmul K rakauer". Sprzedaż 
m ięsa i skup bydła dla w łasnego uboju 
w Częstochowie, ul. P iastow ska Nr. 62. 
Istn ieje od 1927 roku. W łaścicielem  przed­
siębiorstw a je s t  Szmul K rakauer za ­
m ieszkały w Częstochowie, ul, Piastow ska 
Nr. 62. P rokury  nie udzielił. Intercyzy 
nie zaw ierał.

999. „Szlama R ychter". Sprzedaż ga- 
lan terji w Częstochowie, ul. N arutow icza 
Nr. 4. Istn ie je  od 15 października 1931 
roku. W łaścicielem przedsiębiorstw a je s t  
Szlama R ychter, zam ieszkały w Często­
chowie, ul. Panny M arji Nr. 10. P rokury  
nie udzielił. In tercyzy  nie zaw ierał.

w dniu 23 maja 1932 roku.
1001. „Sucher Moszkowicz". D robny 

handel m anufak tu rą  w  Częstochowie, ul. 
M irowska Nr. 4. Istn ie je  od 1 stycznia. 
1932 reku . W łaścicielem  przedsiębiorstw a 
je s t  Sucher Moszkowicz, zam ieszkały w 
Częstochowie, ulica Mirowska Nr. 4. P ro ­
kury  nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

1002. „Chemja Salomonowicz". Sklep 
rzeźnicy w Częstochowie, ul. Okrzei N r. 
21. Istn ie je  od 1931 roku. W łaścicielką 
przedsiębiorstw a je s t  Chemja Salomonowicz,. 
zam ieszkała w Częstochowie, ul. Okrzei 
Nr. 21. P rokury  nie udzielił. Intercyzy 
nie zawierał.

1003. „Zygm unt Szostek". Sklep rzeź­
niczy w Częstochowie, ul. Bór Nr. 19. 
Istn ie je  od 1 stycznia 1932 roku. Oddział 
w Częstochowie, ul. P iastow ska Nr. 59. 
W łaścicielem  przedsięb iorstw a je s t  Zyg­
m unt Szostek, zam ieszkały w Częstocho­
wie, ul. Bór Nr. 19. P rokury  nie udzielił. 
Intercyzy nie zaw ierał.

1004. „Sura Rywa C ygler". W yrób 
bielizny w Częstochowie, ul. Al. W olnoś­
ci Nr. U . Istn ie je  od 1926 roku. W łaści­
cielką p rzedsięb iorstw a je s t  S ura  Rywa 
Cygler, zam ieszkała w Częstochowie, ul. 
Al. Wolności Nr. 11. P rokury  nie udzie­
liła. In tercyzy nie zaw ierała.

Cs usłyszymy dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 18 c z e r w c a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr. 
h e jn a ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rzeg ląd  P ra sy  Polskie j.
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
12.45 P o ra n e k  szkoły  ze  Lw owa.
13 35 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 Kom unikat gospodarczy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 W iadom ości w o jsk o w e
15 40 S łuchow isko  dla dzieci.
16.05 P ieśn i dla dzieci.
16.35 Kom. C en tr .  Biura H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16.40 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  per j .
17.00 M uzyka popul. ro sy jska .
18.00 O d cz y t  ze  Lwowa.
18.2ę M uzyka lekka  i taneczna .
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  Dziennik Radjowy.
19.45 „Książka rolnicza".
19.55 P ro g ra m  na  dz. nast.
20.00 Muzyka lekka
20 55 „Na w id n o k ręg u " .
21.10 W a rsz a w a  — D w orzec  Główny.
21.50 D odatek do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. GL St. Met dla komunik, lo tn
22.05 U tw o ry  Chopina.
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 18 cz e rw ca
11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  k rak  

p ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
12.20 In te r m e z z o  m uzyczne .
12.40 Korn, m eteoro l.  z W a rsz a w y .
12.45 P o ra n e k  szko lny  ze  Lw owa.
14.00 K om unikat gospodarczy .
15.00 Kom. gospod . z W a rsza w y .
15.10 I n te r m e z z o  m uzyczne .
15.30 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
16.05 In te rm e z z o  m u zy czn e .
16 20 S k rz y n k a  pocz tow a.
16.40 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
18.00 O dczyt ze  L w ow a ,
18.20 Muzyka t a n e c z n a  z W a rsz a w y .
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.35 P ras .  D zienn ik  Radjowy.
19.45 F el je ton  spo r tow y .
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g r a m  n a  dzień  nast.
22.05 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.50 M uzyka taneezna .

CKNY OGŁOSZEŃ: Przed tekatem 40 gr. za wieraz mm., nadesłane, w tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagran iczne 100 proc Drobne ogło­
szenia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszeń  
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